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Religia.

Krzyżowe dni.
Przez trzy dni przed Wniebowstąpie­

niem pańskiem odprawuią sig' po Ko­
ściołach publiczne modły z processyą, 
w których wierni szczególniey błagaią 
Boga o zachowanie płodów ziemi i o od­
wrócenie wszelkich klgsk. Święty Ma- 
mert, Biskup wieneński, dał początek 
temu nabożeństwu około roku czterysta 
siedmdziesiąt cztery, fldźne nieszczę­
ścia w owym czasie przypadły na kray 
francuski, a mianowicie okropne trzęsie­
nie ziemi, pożary, srogość dzikich zwie­
rząt i tym podobne. Sw. Biskup tedy na 
ubłaganie gniewu boskiego zachęciwszy 
lud sw ey Dyecezyi do modlitwy i postu, 
przez trzy dni publiczną odprawiał pro- 
cessyę, a Pan Bóg ulitował się nad kor­
nym ludem. Nabożeństwo to weszło 
w roczny zwyczay w Dyecezyi wieneń- 
sk iey, a w krótce rozszerzyło sig i po 
innych Kościołach w państwie francuzkiem. 
Roku zas pięćsetnego iedenastego po­
stanowili Biskupi na Soborze, odbywa­
jącym sig w Orleanie, aby te modły po 
csłćy Francji sig odbywały. Ten pię­
kny i pobożny zwyczay zaczęły i inne 
narody naśladować, zwłaszcza po zapro­
wadzeniu go do Rzymu przez Leona

trzeciego, Papieża, i dni owe dniami mo­
dlitwy nazwano. U nas w Polsce na­
zywają się dniami krzyżowemi, a to dla 
tego, że w nie processya po wsiach i mia­
steczkach do krzyżów w polu stojących 
zwykła się odbywać. Początkowo obrzą­
dek ten odbywał się z ścisłym postem, a 
nawet na znak pokuty głow y popiołem 
posypywano; lecz późnićy Kościół św. 
zwolnił to i tylko od mięsnych potraw 
zalecił sig wstrzymywać.

Uroczystość Wniebowstąpienia 
Pańskiego.

Dnia czterdziestego po zmartwychwsta­
niu swoióm wstąpił Pan Iezus do nieba. 
Sw. Łukasz w dzieiach apostolskich tak 
nam to opisuie: „Pierwszą mowę uczy­
niłem, o Teofile, o wszystkiero,(I) co 
począł Iezus czynić i uczyć, aż do dnia, 
którego dawszy rozkazanie Apostołom  
przez Ducha świętego, których był obrał, 
wzięty iest. Którym tćż siebie samego 
po sw ey męce stawił żywym w  rozmai­
tych dowodach, przez czterdzieści dni się 
im ukazuiąc i rozmawiając o królestwie 
Bozem. A  z nimi iedząc, rozkazał im, 
aby nie odchodzili z Ierozolimy, ale cze­
kali obietnicy oycowskićy (zesłania Du- 
cha św .,) którąscie, prawi, styszeli z ust

- (1 )  W  Ewangelii swoiey.
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moich. Albowiemci Ian chrzcił wodą, a 
wy będziecie ochrzceni Duchem świętym 
po nie wielu tych dniach. A  tak , któ­
rzy  się byli zesz li, pytali Go, m ów iąc; 
Panie! ieźli w tym czasie przyw rócisz 
królestwo Izraelow i? ( 2 )  i rzek ł do nich; 
nie wasza rzecz iest znać czasy i chw ile, 
które O yciec w swey w ładzy położył ; 
ale weźmiecie moc Ducha świętego, k tóry 
p rzyidziu  na was, i będziecie mi św iad­
kami w leruzalem  i we w szystk ićy  zie­
mi, i  w Sam aryi i aż na kray ziemi. A  to 
rzek łszy , gdy Oni patrzali, podniesion 
iest, a obłok w ziął Go od oczu ich. A  gdy 
pilnie patrzali za nim do nieba idącym , 
oto d way mężowie stanęli przy nich (A n io ­
łow ie) w białem odzieniu, k tórzy tez 
rzek li: Mężowie galileyscy! ( 3 )  czemu 
stoicie patrząc w  niebo? Ten Iezus, k tó­
ry  wzięty iest od was do nieba, tak 
przyidzie, iakoście Go widzieli idącego 
do nieba. T edy się wrócili (A posto ło­
w ie ) do leruzalem  od g ó ry , którą zo- 
w ią O liw ną, k tóra iest blisko Ieruza- 
lem .“ T ę  pamiątkę obchodzi K ośció ł 
Boży uroczyście czterdziestego dnia po 
W ielkieynocy. Oprócz zwyczaynego dni 
uroczystych nabożeństw a, odbywa się 
przed W ie lk ą  M szą p rocessya , w cza­
sie którćy na środku K ościoła w śpie­
wie błaga się  Z baw iciela, „aby w ey- 
„rzał na pokorne sługi swoie, i zbronił 
„ie od szatańskiey napaści; a gdy p rzy i- 
„dzie sądzić św iat, aby się raczy ł zmi­
ło w a ć  i do wiecznćy ie nagrody p rzy - 
„puśrić.“ T en  obrządek iest wyrażeniem 
i naśladowaniem uczniów , wniebow stą-

(2) leżeli w tym czasie przywrócisz wolność 
i  niepodległość narodowi żydowskiemu?

(3) Dla tego nazwani Apostołowie mężami 
galilejskimi, bo byli rodem z krainy galiley- 
skiey.

pieniu obecnych, oddaiących cześć Z ba­
w icielow i do nieba wstępującem u i po­
lecających się lego  opiece. A nioło­
wie oznajm ili A posto łom , źe P an  Ie -  
zus pow róci na ziemię sądzić w szy­
stkich ludzi, z tego powodu w modlitwie 
kościelnćy wyrażona iest prośba, aby, gdy 
przyidzie na sąd , był dla grzesznych 
łaskaw y. N a  końcu Processy i, K apłan, 
trzym aiąc k rzyż  w ręku, potrzykroć ogła­
sza wniebowstąpienie następuiącym śpie­
w em : „W stępu ię  do Oyca mego i Oyca 
w aszego.“ S łow a te wyięte są z E w an - 
gielii św. lan a , któremi Z baw iciel za­
powiedział Apostołom  swoie odeyście do 
Oyca przedw iecznego. Odtąd krzyż stu łą 
przepasany i figura zm artw ychw stałego 
C hrystusa, nie wystawuią się więcćy. P a -  
schał także po Ew angielii zgaszony, iuź 
się więcey nie zapala, na znak, źe czas 
wielkanocny się skończył.

O wewnętrzney rozmowie.
(Z Tomasza a Kempis.)

K rólestw o  Boże w W a s  iest! mówi 
Pan. N aw róć się całem sercem do Boga, 
i opuść ten świat nędzny, a dusza twoia 
znayd/.ie odpocznienie. Ucz się pogar­
dzać rzeczam i zew nętrznem i, a odda­
wać się rzeczom wew nętrznym ; a uy- 
rzysz  królestw o Boże wchodzące do cie­
bie. Albowiem królestwo Boże iest s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  i p o k ó y  i w e s e l e  w D u ­
ch u ś w i ę t y m ,  czego bezbożni nie maią. 
P rzyidzie do ciebie C hrystus i napełni 
cię pociechą sw oią, ieźliś mu godne mie­
szkanie przygotow ał w sercu twoićm. 
W sze lka  chwała iego i ozdoba wew nątrz 
iest, i tam podoba sobie. C zęsto  on na­
wiedza człowieka wewnętrznego, a roz­
mowa z nim słodka, pociecha naj milsza, 
pokóy najobfitszy', poufałość dziwnie w iel-
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ka. Ach spiesz się duszo wierna, przy- 
gotuy temu Oblubieńcowi serce twoie, 
ażeby do ciebie przyiść i w tobie zamie­
szkać raczył. Albowiem powiedział: ie- 
źli kto mnie miłuie, będzie chował mowę 
moię; a Oyciec móy umiłuie go i do 
niego przyidziemy, a mieszkanie u niego 
uczynimy. O tw órz więc Chrystusowi 
serce twoie, a zamkniy ie światu. Gdy 
masz Chrystusa, bogaty iesteś, i dosyć 
ci na tćm. On będzie opatrznością twoią, 
i wiernym sprawcą we wszystkicm, abyś 
nie potrzebował pokładać nadziei w lu­
dziach. Albowiem ludzie prędko zmie­
niają się, i prędko odstępuią; a Chry­
stus trwa na wieki, i będzie z tobą na 
wieki. Nie trzeba pokładać wielkiey 
ufności w człowieku ułomnym i śmier­
telnym, chociażby ci był pomocnym i 
drogim sercu twoiemu; ani należy bardzo 
się smucić, ieźliby kiedy sprzeciwił się 
tobie i powstał na ciebie. Ci, co dziś' 
są z tobą, iutro mogą być przeciwko 
tobie, i odwrotnie; ludzie iako wiatr, 
często zmieniaią się. Całą ufność twoig 
połóż w Bogu. Niech On będzie, i bo- 
iaźnią i miłością twoią. On sam za cie­
bie odpowie, i uczyni dobrze, iako nay- 
lepiśy. Nie mamy tu miasta trwającego; 
i gdziekolwiek będziesz, wszędzie obcym 
i pielgrzymem będziesz; i nigdzie nie 
znajdziesz spoczynku, chyba, że się 
z Chrystusem serdecznie połączysz. Cze­
góż tu w koło siebie upatruiesz, kiedy nie 
tu mieysee twoiego spocznienia? Mie­
szkanie twoie powinno być w niebie; a 
na wszystkie ziemskie rzeczy, ieno iako 
w przechodzie spoglądać mamy. W szy ­
stko przemiła, i ty przeminiesz. Patrz, 
abyś się nie przywiązał bardzo do ża- 
dnćy rzeczy; z obawy, ażebyś się nie 
s ta l iey niewolnikiem, i przez nią nie 
zginął. Niech myśl twoia wznosi się

zawsze ku naywyższemu, a ku Chrystu­
sowi zwracay bezprzestannie błaganie 
twoie. leźli nie umiesz rozmyślać o rze - 
cach górnych i niebieskich, poprzestań 
na rozmyślaniu męki Chrystusowćy, i 
w świętych ranach lego rad przem ieszki- 
way. leźli bowiem uciekasz się pobo­
żnie do ran Chrystusowych, wielkie umo­
cnienie poczuiesz w czasach ucisku: ani 
dbać będziesz na wzgardę ludzką i łatwo 
zniesiesz wszelką obelgę. Chrystus był 
także wzgardzony od ludzi na tym świę­
cie: a w naywiększćy potrzebie, wpo­
śród zniewag i m ęki, odstąpili g o  zua- 
iomi i przyiaciele lego. Chrystus chciał 
cierpieć i być wzgardzonym; a ty  śmiesz 
na co bądź uskarżać s ię ! Chrystus miał 
nieprzyjaciół i obmówrów; a ty chcesz 
mieć wszystkich przyjaciółmi i dobro­
dziejami ! Z  a cóżjjy twoia cierpliwość 
miała być uwieńczoną, gdyby cię żadna 
przeciwność nigdy nie spotkała? leźli 
nie chcesz cierpieć, iakże być możesz 
przyiarielem Chrystusa? Cierp z Chry­
stusem i dla Chrystusa, ieźli chcesz kró­
lować z Chrystusem. Gdybyś raz do­
skonale wszedł w  serce C hrystusa, i 
choć cokolwiek zakosztował lego wiel- 
kićy miłości; wtedybyś nie dbał wcale 
o dogadzanie upodobaniu twoiemu, lecz 
raczey cieszyłbyś się ze wszelkićy od- 
niesionćy krzyw dy: albowiem miłość Ie -  
zusa, uczy człowieka gardzić samym 
sobą. Miłośnik Iezusa i prawdy, czło­
wiek prawdziwie wewnętrzny i wolny 
od nieporządnych skłonności, może swo­
bodnie zwrócić myśl do Boga, a wzniósł­
szy się w duchu nad siebie samego, ra­
dością świętych odpoczywać. K to ceni 
rzecz każdą podług tego, czćm iest 
w istocie, nie zaś podług tego, iak In­
dzie ią szacuią lub o niey mówią; ten 
iest prawdziwie mądry: a mądrość ie-
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go więcćy od Boga iak od ładzi pocho­
dzi. K to umie postępować podług we­
wnętrznych natchnień, a na zewnętrzne 
rzeczy mało uważa, temu wszelkie miey- 
sce, i wszelki czas, dobre są do ćwi­
czeń pobożnych. Człowiek wewnętrzny 
wnet może zebrać się w duchu, bo 
nigdy nie rozprasza się na zewnątrz. 
N ic mu nie zaw adza, ani praca z e ­
wnętrzna, ani zatrudnienia przywiązane 
do czasu: lecz on stdsuie się do wszy­
stk iego , co się nadarza. Kto się w e­
wnątrz dobrze usposobi i urządzi, ten 
nie zważa na dziwne i przewrotne spra­
wy ludzkie. O tyle człowiek doznaie 
roztargnień i przeszkód, o ile się przy- 
więzuie do rzeczy zewnętrznych. Gdy­
byś był prawy, a serca czystego, wszy- 
stkoby się obracało ku twemu dobru i 
twemu udoskonaleniu. Lecz, że nie za­
marłeś ieszcze samemu sobie, i nie dość 
odosobniłeś się od świata, dla tego wiele 
rzeczy nie podoba się tobie, i często cię 
niepokoi i trwoży. N ic tak nie kazi i 
nie wikła serca ludzkiego, iak zmysłowe 
zamiłowanie w stworzeniach. leźli od­
rzucisz pociechy zewnętrzne, będziesz mógł 
zatapiać się w rozmyślaniu rzeczy nie­
bieskich i często wewnętrzną pociechą 
radować się będziesz.

Gospodarstwo dom owe.
Sposób robienia suchych 

drożdży.
W  roku 1824. wynaleziono w Półno- 

enćy Ameryce sposób robienia drożdży 
suchych, które przez lat kilka zachowy­
wane być mogą, bez naymnieyszego ze­
psucia i uszkodzenia, a równie iak świeże 
sdainemi są do zarobienia wszelkiego cia­

sta. Robią się zaś następuiącym sposobem: 
Bierze się cztery łóty dobrego świeżego 
chmielu i wierci wgliniannćy donicy tak 
długo, dopóki wszystkie listki należycie 
się nie rozetrą; poczćm na to nalewa się 
wrzącey wody trzy  i półkwarty, i gotuie 
na bardzo wolnym ogniu przez pół go ­
dziny, ale nie dłużey; poźnićy przece­
dza się ten odwar przez gęste włosianne 
sito, a dopókąd iest ieszcze gorący, do- 
sypuie się po małćy ilości ź jtney  mąki 
pytlowey funtów trzy i pó ł, wciąż pilnie 
mieszaiąc, ażeby się massa iednostayną zro­
biła, do którćy, gdyiuż tylko tak letnią bę­
dzie, iak świeżo udoione mleko, dodaie się 
drożdży (m łodzi) wierzchnich dobry funtie- 
den. Po ukończeniu tćy roboty, całą miesza* 
ninę wyrabia się lub wygniata rękami iak 
naylepiey. Nazaiutrz, gdy zacznie ciasto ro­
bić, dodaie się do niego mąki z kukurydzy 

1 funtów siedm, albo też i z grochu polnego, 
albo z ięczmienia, byłe nie pszennćy, bo ta 
kleistościąswoią całkiem działanie zepsuie. 
Po dodaniu tćy mąki raz ieszcze gniecie się, 
wyrabia i wybiia tak długo to ciasto, aż 
źadney grudki ani bąbla nie zostanie, a po­
łożywszy na stole równym, lekko wyż wy­
mienioną mąką posypanym, wałkuie się aż 
do grubości talara. Po czem otworem zw y- 
czaynćy szklanki lub kieliszka wykrawuią 
się talerzyki i te na czystćy desce w ysta- 
w uią się na słońce, Strzegąc iak naymocnićy 
dopuszczenia wszelkićy wilgoci. Podczas 
schnięcia potrzeba dwa razy na dzień prze­
wracać talerzyki, ażeby lepiey wyschły i sta­
ły  się zupełnie twarde i do sucharów po­
dobne. G dy iu ż  zupełn ie  w y sc h n ą , p a k u ią  się 
W beczkę lu b  w  skrzynię i  zachow uią  w  iak  naysu- 
szeyszem  m ieyscu . A sk o ro  p o trzeba  użycia d rożdży , 
bierze się p o m ien io n y ch  p lac k ó w  ty le ,  i le  p o trzeb*  
do  ilos'ci zarobić m aiącey się m ąk i, k ruszy  się ie  n* 
d ro b n e  części, a zw ilżyw szy ciepłą  w odą  i  p o s ta w i­
w szy  na m ieyscu  c iep łem , zostaw ia aię tak przez noff 
ie d n ę ; poczerń n aza iu trz  o trzy m u ie  się  p łyn  napeł­
n ię  zdatny  do  zaro b ien ia  m ąki.


